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a  dobre wieści  szybko  rozeszły 
się  wśród  robotników.  Nieste-
ty  w  ślad  za  delegacją  do  Po-
znania  przybył  też  (27  czerw-
ca)  przedstawiciel ministerstwa, 
który  z  kilku  zawartych  wcze-
śniej  uzgodnień  zaczął  się  ra-
kiem wycofywać.
Przybycie  przedstawiciela 

władz  zbiegło  się  z  rozpoczę-
ciem  strajku  przez  poznańskich 
robotników,  którzy  na  skutek 
podwyższenia  norm  produk-
cyjnych  stracili  w  czerwcu  pre-
mię, która stanowiła nawet jedną 
trzecią  miesięcznych  zarobków. 
Dodatkowo  wysłannik  z  War-
szawy zaczął kwestionować wy-
sokość  uposażeń  pracowników 
akordowych. Takie postępowanie 
władz spotęgowało gniew i choć 
jeszcze  27  czerwca  wieczorem 
zapowiadano  rozmowy  na  na-
stępny dzień rano, to już do nich 
nie doszło.

Czarny czwartek
W czwartek 28  czerwca  1956  r. 
od godz. 6 rano (z chwilą rozpo-
częcia pierwszej zmiany) w naj-
większych zakładach miasta ro-
botnicy  rozpoczęli  strajk,  który 
przeniósł się na ulice Poznania.
Józef  Wielgosz,  świadek 

tamtych  wydarzeń,  wspomina: 
„Jeszcze  dziś  w  pamięci  wielu 
poznaniaków  wyraziście  odży-
wają obrazy z  tego niesamowi-
tego pochodu. Oto jeden z nich. 
W tym czasie wszyscy pracow-

Prawda wyszła na ulicę
Poznański Czerwiec 1956 r.  
Manifestacja na ul. Czerwonej 
Armii (obecnie Święty Marcin).
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ku  od  zarobków  najlepszych 
pracowników  akordowych  i  tzw. 
przodowników pracy. Wydawa-
ło  się,  że dyrekcja  zakładu dba 
o to, by robotnicy nie zarobili za 
dużo. W  istocie  zakład nie wy-
płacił  kilku  tysiącom pracowni-
ków należnych im (łącznie) oko-
ło 11 mln zł. 
Gdy  okazało  się,  że  takie 

„podliczanie”  robotników  było 
dyrektywą  ministerstwa,  zało-
ga  postanowiła  bezpośrednio 

skontaktować się z War-
szawą.  Dla  robotni-
ków  stało  się  jasne, 
że „czerwona burżu-
azja”  wyzyskuje  ro-
botników, czyli „świat 
pracy”.  Wobec  bra-
ku  reakcji  ze  strony 
najwyższych  władz 
państwowych  na 
postulaty  i  pisma  
robotnicy  wybrali  
17  delegatów  i  uda-
li  się  na  rozmo-
wy  do  ministerstwa. 
Do  robotniczej  de-

legacji  dołączyło  także  
10 przedstawicieli  dyrekcji HCP 
(Hipolit Cegielski – Poznań) po 
to, by w stolicy wspólnie rozwią-
zać problem. Wydawało się, że 
konflikt został zażegnany, gdyż 
po  rozmowach  w  siedzibie  re-
sortu (26 czerwca) wypracowa-
ny  został  płacowy  kompromis. 
Delegacja  wróciła  do  Poznania 
z  poczuciem wypełnienia misji, 

N azwa szóstego miesiąca 
roku wywodzi się od ga-
tunku owada – czerwca 

polskiego – który dawniej po-
wszechnie występował na tere-
nie Rzeczypospolitej, a którego 
larwy, po sproszkowaniu, uży-
wane były jako czerwony barw-
nik. Taka ciekawostka tytułem 
wstępu. 
Myśląc o Poznańskim Czerw-

cu  ’56,  nie  można  nie  zwrócić 
uwagi  na  tę  grę  słów.  Czerwiec 
owego  roku  był  bowiem w  Po-
znaniu  czerwony  w  dwójna-
sób: od krwi 58 polskich  robot-
ników,  którzy  zginęli  z  rozkazu 
„czerwonych”. Dowódcą wydają-
cym rozkaz strzelania był jeden 
z  „naturalizowanych  Polaków”, 
a w istocie Rosjanin. Szacuje się, 
że w tamtych latach takich ludzi 
Związek Radziecki „wyeksporto-
wał” do Polski około 30 tys.
Pierwszym po wojnie jawnym 

konfliktem  polskiego  społeczeń-
stwa  z  komunistyczną  władzą 
były  zamieszki  3  maja  1946  r. 
w  Krakowie,  ale  też  w wielu  in-
nych  miastach  Polski.  Szacu-
je się, że tego dnia zginęło kilka 
osób, niemniej wobec pierwsze-

go  strajku  generalnego,  który 
wybuchł 10 lat później w Pozna-
niu, wydarzenia w Krakowie wy-
dają się być łagodnym objawem 
buntu wobec komunistów. 
Późniejsza  propa-

ganda PRL  ten krwa-
wo  stłumiony  strajk 
robotników nazywała 
„wypadkami  czerw-
cowymi”,  starając  się 
bagatelizować  roz-
miar  konfliktu.  Dzi-
siaj  jednak  wie-
lu  świadków  tamtych 
wydarzeń  określa 
Czerwiec  ’56  nawet 
mianem  powstania 
poznańskiego.

„Precz 
z wyzyskiem”
Niezadowolenie wśród poznań-
skich  robotników  narastało  już 
od  jesieni  1955  r.  Kilkunasto-
tysięczna  załoga  Zakładów  H. 
Cegielskiego  –  największego 
zakładu pracy w Poznaniu (wów-
czas im. Józefa Stalina) – miała 
coraz  większe  poczucie  krzyw-
dy  z  powodu  niskich  płac,  nie-
słusznie  pobieranego  podat-

28 czerwca 1956 r. w Poznaniu doszło do pierwszego 
w powojennej Polsce strajku generalnego robotników, 
który przerodził się w krwawe zamieszki przeciwko 
narzuconej przez ZSRR komunistycznej władzy 
i jej porządkom. Był to pierwszy „polski czerwiec”, 
nazwany potem powstaniem poznańskim. Jarosław  MAŃKA

W pierwszych 
szeregach szły 
kobiety, które 

w fabryce 
wykonywały 

ciężką, prawie 
katorżniczą pracę. 
Najprawdziwsza 
prawda wyszła  

na ulicę, by 
pokazać miastu swe 
prawdziwe oblicze.
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kiedy  obok  skandowanych  ha-
seł  „Chcemy  chleba!”  i  „Precz 
z  normami!”  demonstranci  za-
częli  krzyczeć  hasła 
typu:  „Precz  z  ko-
munistami!”,  „Precz 
z  czerwoną  burżu-
azją!”,  „Precz  z  Ru-
skimi, żądamy praw-
dziwej wolnej Polski!”, 
„Chcemy Polski kato-
lickiej,  a  nie  bolsze-
wickiej”.

Iskra zapalna
Tłum  opanował  ra-
diowóz  milicyjny, 
z  którego  podano 
fałszywą  informację  o  areszto-
waniu delegacji robotniczej, któ-
ra była w Warszawie na rozmo-
wach.  Fałszywa plotka  stała  się 
iskrą  zapalną.  Duża  grupa  ro-
botników ruszyła pod więzienie, 
które  zostało  zdobyte. Demon-
stranci  wypuścili  257  więźniów 

i uzbroili się w zdobytą broń. Na 
ulicy  zaczęły  płonąć  więzien-
ne akta. Druga część robotników 

ruszyła  pod  budynek 
Urzędu  Bezpieczeń-
stwa  Publicznego 
(UBP),  który  został 
wzmocniony  grupą 
operacyjną. To z tego 
budynku około godz. 
10.40 padły pierwsze 
strzały  (są  świadko-
wie,  którzy  twierdzą, 
że  strzelano  tak-
że  w  kierunku  kobiet 
i dzieci). 
Masakra  robot-

ników  mogła  rozpo-
cząć  się wcześniej.  Twardogłowi 
komuniści z WUBP już od godz. 
9.00  naciskali  na  komendanta 
poznańskich  pancerniaków,  by 
ten  wyprowadził  czołgi  na  ro-
botników, jednak takiemu posu-
nięciu  sprzeciwił  się  gen.  Kazi-
mierz Witaszewski.

Powstanie poznańskie
O tym, co w Poznaniu się dzie-
je, w Warszawie doskonale wie-
dziano już od wczesnych godzin 
porannych.  Decyzję  o  uży-
ciu  wojska  przeciwko  robotni-
kom  podjęło  Biuro  Polityczne 
KC  PZPR  na  wniosek  marszał-
ka  Konstantego  Rokossowskie-
go, który był… ministrem obro-
ny narodowej. 
Trzeba  w  tym  momencie 

podkreślić,  że  ZSRR,  obok  na-
słanych do Polski w dużej  licz-
bie  funkcjonariuszy  NKWD 
chodzących w sowieckich mun-
durach,  przysłał  także  takich, 
którzy przywdziawszy mundury 
polskie,  mieli  udawać  Polaków. 
Obok  Rokossowskiego  takim 
farbowanym lisem był  też gen. 
Stanisław Popławski (był synem 
polskiego  chłopa,  lecz  w  ser-
cu nie miał Polski tylko bolsze-
wizm), który wydał rozkaz strze-
lania  do  robotników.  Popławski 

Czerwiec 1956

Do strajkujących 
spontanicznie 
przyłączyli się 

mieszkańcy. Wkrótce 
pokojowy pochód 

liczący około  
100 tys. osób ruszył 
w kierunku siedziby 

Miejskiej Rady 
Narodowej.

Poznańskie Zakłady H. Cegielskiego – to tutaj 
rozpoczęły się wydarzenia nazwane później 
Poznańskim Czerwcem.
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na  pokojowe  rozwiązanie  kon-
fliktu  –  robotnicy  domagali  się 
jedynie rozmów – cofnięcia no-
wych,  wyśrubowanych  norm 
produkcyjnych,  poprawy  wa-
runków  bezpieczeństwa,  pod-
wyżki płac i obniżki cen. Pochód 
był wtedy jeszcze kontrolowany 
przez  robotników,  jednak  z mi-
nuty na minutę atmosfera gęst-
niała. Po godz. 10.00 nastroje się 
zradykalizowały.  Punktem  kul-
minacyjnym  stał  się  moment, 

nicy fizyczni nosili obuwie drew-
niane,  zwane  wówczas  kujona-
mi  lub  okulakami.  Pochód  więc 
z  tej  racji słychać było z daleka 
przez głuchy stukot drewniaków 
o  bruk.  Scena  ta  uparcie  koja-
rzyła się z jakimś obozem pracy. 
Ten  przejmujący  stukot,  zacięte 
twarze, zaciśnięte pięści  i nędz-
ny roboczy strój dopełniał obra-
zu jakby żywcem wziętego z tra-
gicznych dla Polski  lat okupacji. 
W  pierwszych  szeregach  szły 

kobiety,  które  w  fabryce  wyko-
nywały ciężką, prawie katorżni-
czą  pracę  (…)  Najprawdziwsza 
prawda wyszła na ulicę, by po-
kazać miastu swe prawdziwe ob-
licze”.
Do  strajkujących  spontanicz-

nie  przyłączyli  się  mieszkań-
cy.  Wkrótce  pokojowy  pochód 
liczący  około  100  tys.  osób  ru-
szył  w  kierunku  siedziby  Miej-
skiej  Rady  Narodowej.  W  tym 
momencie  była  jeszcze  szansa 
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Na ulicach Po-
znania mani-
festują tłumy. 
Do strajkują-
cych robotników 
spontanicznie 
przyłączają się 
mieszkańcy.
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jednak anonimowo – na murach 
Poznania  zaczęły  pojawiać  się 
napisy: „Śmierć UB. Po-
wstańcy”,  „Moskale, 
precz  z  Polski”,  „Ro-
sja nas zdradziła” czy 
„Poznań 28 VI 1956 r. 
– Niech żyje rewolu-
cja. Chcemy wolności. 
Precz z okupantem”.
Krwawa  pacyfi-

kacja  powstania  po-
znańskiego  odbiła 
się  głośnym  echem 
w Polsce i na świecie.

Wypaczenia 
i wnioski
Wydarzenia  poznańskie  do-
prowadziły  do  „przewro-
tu  październikowego”,  na  fali 
którego  do  władzy  doszedł 
Władysław  Gomółka.  Towa-
rzysz Wiesław jeszcze w 1956 r. 

mówił  o  strajkujących  robot-
nikach  z  Cegielskiego  i  innych 

zakładów  pracy:  „Ro-
botnicy  Poznania 
chwytając  za  oręż 
strajku  i  wycho-
dząc  manifestacyj-
nie na ulicę w czarny 
czwartek  czerwco-
wy  zawołali  wielkim 
głosem:  Dosyć!  Tak 
dalej nie można! Za-
wrócić  z  fałszywej 
drogi!  (...)  Robotni-
cy Poznania nie pro-
testowali  przeciw-
ko  Polsce  Ludowej, 

przeciwko  socjalizmo-
wi,  kiedy  wyszli  na  ulice  mia-
sta.  Protestowali  oni  przeciwko 
złu, jakie szeroko rozkrzewiło się 
w  naszym  ustroju  społecznym 
i które ich również boleśnie do-
tknęło, przeciwko wypaczeniom 

podstawowych  zasad  socjali-
zmu, który jest ich ideą”.  
Jak  historia  pokaże,  takie 

„wypaczenia  socjalizmu”  zda-
rzyły  się  i  później  –  także  za 
Gomółki  –  doprowadzając  do 
wydarzeń  w  grudniu  1970  r., 
kiedy  towarzysz Wiesław  stra-
cił władzę. Nowy  I sekretarz KC 
PZPR  Edward  Gierek  nigdy  nie 
zezwolił na użycie wojska prze-
ciwko robotnikom – nawet w Ra-
domiu,  w  czerwcu  1976  r.  Dla-
czego?  Wydaje  się,  że  Gierek, 
który w 1956 r. jako członek Biu-
ra  Politycznego  KC  PZPR  sta-
nął  na  czele  komisji  badającej 
przyczyny, przebieg i charakter 
wydarzeń  w  Poznaniu,  dosko-
nale  wiedział,  co  spowodowa-
ło  robotniczy bunt  i  jakie skutki 
przyniosło jego siłowe stłumie-
nie – bratobójczą krew i… utratę 
władzy. 

Czerwiec 1956

O tym, co 
w Poznaniu się 

dzieje, w Warszawie 
doskonale wiedziano 

już od wczesnych 
godzin porannych. 
Decyzję o użyciu 
wojska przeciwko 

robotnikom podjęło 
Biuro Polityczne  

KC PZPR.

Jeden z procesów pokazowych  
po wydarzeniach czerwcowych w 1956 r.
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chłopca  zamordowano  z  pre-
medytacją,  czy  był  to  przypa-
dek. 
Władza  ludowa nie poprze-

stała na krwawej pacyfikacji Po-
znania. W kolejnych dniach mi-
licja i UB aresztowały około 250 
osób.  Komunistom  zależało  na 
tym, by udowodnić, że do walk 
doszło  na  skutek  działalności 
prowokatorów  i  obcej  agentu-
ry, co nie było prawdą. Władza 
zaraz po spacyfikowaniu Pozna-
nia  zaczęła  organizować w  za-
kładach pracy otwarte zebrania 
partyjne mające poprzeć stano-
wisko PZPR, która potępiła „wy-
padki  poznańskie”.  Mimo  go-
towego  scenariusza  przebiegu 
takich zebrań były zakłady pra-
cy, w których robotnicy potępia-
li wypaczenia ustroju, a nie po-
znańskich  robotników.  Na  ogół 
społeczeństwo wypowiadało się 

powołał specjalną grupę opera-
cyjną do pacyfikacji miasta. De-
monstrantów  rozpędzało  nie-
mal 10 tys. uzbrojonych po zęby 
żołnierzy  wzmocnionych  ar-
senałem  359  czołgów,  31  dział 
pancernych,  36  transporterów 
opancerzonych  i  sześciu  dział 
przeciwlotniczych.  Przeciwko 
demonstrantom  w  ciągu  kilku 
godzin zużyto aż 180 tys. sztuk 
amunicji!
Robotnicy – uzbrojeni w za-

ledwie  250  sztuk  broni,  1  rkm 
i  butelki  z  benzyną  –  stawi-
li  zacięty  opór.  Zdobyli  nawet 
dwa czołgi, odbite później przez 
siły  pacyfikacyjne. Około  godz. 
18.30  zdołali  uwolnić  więźniów 
obozu w Mrowinie (prowadzony 
przez UB i NKWD). 
Walki  trwały  do  godzin  po-

łudniowych 29 czerwca. Według 
obliczeń  historyków  zginęło  58 

robotników (są też szacunki mó-
wiące  o  70  ofiarach  cywilnych) 
oraz  czterech  żołnierzy  i  czte-
rech funkcjonariuszy UB, a oko-
ło  600  osób  zostało  rannych. 
Demonstranci  zniszczyli  lub 
uszkodzili około 30 czołgów. 
29  czerwca  wieczorem  pre-

mier  Józef  Cyrankiewicz  wy-
głosił  przemówienie  radiowe, 
podczas  którego  wypowiedział 
słynną  groźbę:  „Każdy  prowo-
kator  czy  szaleniec,  który  od-
waży się podnieść rękę przeciw 
władzy  ludowej,  niech  będzie 
pewny, że mu tę rękę władza lu-
dowa odrąbie!”.   

„Moskale, precz z Polski”
Symbolem Czerwca ’56 stał się 
trzynastoletni  Romek  Strzał-
kowski,  którego  dosięgła  bra-
tobójcza  kula.  Dotychczasowe 
śledztwa nie zdołały ustalić, czy 
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Pogrzeb ofiar 
Poznańskie-
go Czerwca. Na 
zdjęciu w środku 
m.in. premier Jó-
zef Cyrankiewicz 
oraz członek 
Biura Politycz-
nego KC PZPR 
Edward Gierek.

fo
t. 
W
oj
ci
ec
h 
Ko
nd
ra
ck
i/
PA
P



Czerwiec 1976

9FORUM POLSKIEJ GOSPODARKI

licząc  się  z możliwością maso-
wych wystąpień, powołały sztab 
ćwiczeń  Lato  ’76  z  gen.  Bogu-
sławem  Stachurą  (szefem  SB 
i wiceministrem MSW) na  cze-
le.  Utworzone  wtedy  specjalne 
grupy  śledcze  MO  rozpoczę-
ły  inwigilowanie  środowisk  ro-
botniczych,  namierzając  poten-
cjalnych inspiratorów wystąpień. 
W ramach tej akcji wprowadzono 
tryb przyspieszony w postępo-

Dwadzieścia lat później
waniu przed sądami i kolegiami 
do spraw wykroczeń i przygoto-
wano wolne miejsca w aresztach. 
Natomiast  już  23  czerwca  – 
dzień  przed  wystąpieniem  Ja-
roszewicza  –  podniesiona  zo-
stała gotowość bojowa jednostek 
MSW. Władze czekały na reak-
cję robotników… Na szczęście, jak 
już wspomnieliśmy, Edward Gie-
rek osobiście zakazał uzbrojenia 
jednostek milicji w broń palną. 

Tekst przemówienia premiera 
Jaroszewicza ukazał się w prasie 
25 czerwca rano. Władze chcia-
ły  jednak złagodzić skutki pod-
wyżek,  wprowadzając  rekom-
pensaty w płacach. Stały się one 
jednak  przysłowiową  oliwą  do-
laną do ognia. Okazało  się bo-
wiem,  że  rekompensaty  są naj-
zwyczajniej niesprawiedliwe. Dla 
najmniej  zarabiających  (poniżej 
1300 zł) miały wynieść zaledwie 
240 zł miesięcznie, a to właśnie 
prostych  robotników  podwyżki 
miały  zaboleć  najbardziej.  Na-
tomiast  odpowiednio  zarabiają-
cy powyżej 6000 zł miesięcznie 
mieli  otrzymać  600  zł  rekom-
pensaty. 
Bardzo  możliwe,  że  gdyby 

podczas opracowywania rekom-
pensat  dla  robotników  władza 
przyznała  je  równo  dla  naj-
mniej  i  najlepiej  zarabiających, 
to przebieg późniejszych wyda-
rzeń  byłby  łagodniejszy.  Naj-
mniej  zarabiający  mogliby  po-
czuć,  iż  państwo  troszczy  się 
o ich los. Tak się jednak nie stało.

Zaczęło się w Radomiu
Rankiem 25  czerwca  1976  r.  ok.  
6  tys.  robotników  zebrało  się 
przed  gmachem  Komitetu Wo-
jewódzkiego  PZPR  w  Radomiu. 
Część  z  nich  przyjechała  na 
wózkach akumulatorowych ude-
korowanych  biało-czerwonymi 
flagami. Robotnicy domagali się 

25 czerwca 
1976 r., Radom, 
ul. 1-go Maja. 
Protesty przed 
budynkiem  
KW PZPR.
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formacja, że podwyżki cen żyw-
ności  miały  średnio  wzrosnąć 
o 70 proc., obiegła całą Polskę.

Operacja Lato ’76
Komunistyczne władze obawia-
ły się reakcji robotników, dlatego 

W czerwcu 1976 r. łącz-
nie strajkowało w Pol-
sce ponad 80 tys. pra-

cowników ze 112 zakładów. Na 
szczęście Edward Gierek, pa-
miętając o Poznańskim Czerwcu 
1956 r. (i grudniu 1970 r. na Wy-
brzeżu), zakazał użycia przez 
milicję broni palnej. Świadkowie 
tamtych wydarzeń mówią, że do 
eskalacji zamieszek w Radomiu 
mogli przyczynić się… partyjni 
rywale Gierka.

Oficjalny przekaz
Ekipa  ówczesnego  I  sekretarza 
KC  PZPR,  która  rozpoczęła  re-
formy  gospodarcze  PRL  oparte 
w dużej mierze na  inwestycjach 
finansowanych  przez  kredyty 
zagraniczne, nie miała wątpliwo-
ści, że doprowadzi to do zapaści 
polskiej  gospodarki. W  grudniu 
1975 r. podczas VII zjazdu PZPR 
Gierek mówił: „Problem struktu-
ry cen podstawowych artykułów 
żywnościowych wymaga dalszej 
analizy”. Zwiastowało to proble-
my, które nastąpiły już pół roku 
później, a których efektem była 
radykalna  podwyżka  cen  arty-
kułów żywnościowych.
Przygotować  obywateli  na 

te  podwyżki  i  oswoić  ich  z  nimi 

miała  seria  programów  tele-
wizyjnych  i  artykułów  w  prasie 
odnoszących  się  do  „złej  sytu-
acji gospodarczej w Europie Za-
chodniej  i USA”.  Krótko mówiąc, 
wytłumaczeniem drożyzny, któ-
ra  następowała,  według  oficjal-
nego  przekazu  był  „wzrost  cen 
na rynkach światowych” i zła sy-
tuacja  w  krajach  kapitalistycz-
nych,  która  miała  objawiać  się 
wzrastającym bezrobociem.
Takimi  informacjami  me-

dia  PRL-u  „dzieliły”  się  z  pol-
skim  społeczeństwem  nie-
ustająco  od  początku  czerwca  
1976  r. O  drastycznej  podwyżce 
cen żywności Polacy dowiedzie-
li  się  z  przemówienia  premie-
ra Piotra Jaroszewicza transmito-
wanego przez radio i telewizję 24 
czerwca. Co ciekawe, nawet w pra-
sie unikano określenia „podwyżka 
cen”,  zastępując  je  sformułowa-
niami:   „konsekwentna  realizacja 
założeń  polityki  pogrudniowej” 
oraz  „kontynuacja  postępu  roz-
poczętego  na  początku  lat  sie-
demdziesiątych”. 
Matematyki jednak nie da się 

oszukać.  W  PRL  narastała  nie-
równowaga  rynkowa,  którą  eki-
pa rządząca chciała zniwelować 
podwyżką  cen. Wkrótce  też  in-

Dwie dekady po krwawym stłumieniu protestów w Poznaniu doszło 
w polskich miastach do ponownych masowych wystąpień robotników. 
Rozpoczęły się one 25 czerwca 1976 r. w Radomiu. Jarosław  MAŃKA



HISTORIA

FORUM POLSKIEJ GOSPODARKI10

Według danych KC PZPR 25 
czerwca  strajki  miały  miejsce 
w  97  zakładach  na  terenie  ca-
łego kraju i wzięło w nich udział 
55 tys. osób (choć inne szacun-
ki mówią o 112 zakładach i ok. 80 
tys.  strajkujących).  Tego  same-
go dnia wieczorem premier Piotr 
Jaroszewicz  oświadczył  w  tele-

wizji, że po konsultacjach 
społecznych  i  zgło-
szeniu  wielu  pro-
pozycji  rząd  wyco-
fał  się  z  podwyżek. 
Ofiarami  Czerwca 
1976 były dwie oso-
by – wśród nich cięż-
ko  pobity  ks.  Roman 
Kotlarz. 
Po pacyfikacji  Ra-

domia, Ursusa i Płoc-
ka Edward Gierek wi-
dząc,  że  gospodarka 
PRL  znajduje  się  na 

równi  pochyłej,  chciał 
przeprowadzić  choć  ograniczo-
ną  podwyżkę  cen.  Na  to  jed-
nak nie zgodziła się już Moskwa. 
Ekonomiści  już  wtedy  zdawali 
sobie sprawę, że kolejny kryzys 
jest jedynie kwestią czasu. 

rozmowy  z  I  sekretarzem  KW, 
który zgodził  się  rozmawiać  je-
dynie z delegacją. Na to nie zgo-
dzili się z kolei demonstranci.
Gdy  mijało  południe,  ro-

botnicy  wdarli  się  do  siedzi-
by  Komitetu  Wojewódzkiego, 
z  którego  uciekli  partyjni  funk-
cjonariusze.  Z  bufetu  komite-
tu  wyrzucano  na  ulicę  towary 
niedostępne na rynku dla zwy-
kłych  ludzi  –  szynki,  balerony 
i  inne dobra  luksusowe. Rozpo-
częło  się  demolowanie  budyn-
ku, przez okna poleciały telewi-
zory, meble i dywany. W końcu 
siedziba KW została podpalona. 
Jednak  w  świetle  późniejszych 
wydarzeń  do  dziś  nie  ustalono, 
kto podpalił budynek – robotni-
cy, chuligani czy…?
No  właśnie,  zastanawiający 

jest fakt, że w tym czasie na uli-
cach Radomia pojawiły się grupy 
cywilów,  którzy  przez  kilka  go-
dzin wybijali  szyby w  sklepach, 
przy  czym nie  byli  przez niko-
go  niepokojeni  i  sami  także  nic 
z tych sklepów nie zabierali. 
Oddziały  ZOMO  wkroczy-

ły  do  akcji  po  podpaleniu  Ko-

mitetu  Wojewódzkiego.  Około 
godz. 14.30 na ulicach Radomia 
rozpoczęły  się  walki.  ZOMO 
i MO przy pomocy pałek, ga-
zów łzawiących i armatek wod-
nych  rozpędzały  robotników. 
Z drugiej  strony poleciały  ka-
mienie i butelki z benzyną. Za-
płonęły  kolejne  budynki  i  sa-
mochody.  W  Radomiu 
zomowcy  i  milicja 
brutalnie  bili  robot-
ników. 

Kwestia czasu
Do  robotniczych 
protestów w czerwcu 
1976  r.  doszło  tak-
że w  Płocku  i  w Ur-
susie, gdzie robotni-
cy zablokowali trasę 
kolejową  Warsza-
wa–Poznań.  W  tych 
dwóch  miastach  nie 
doszło do regularnych 
bitew  ulicznych.  Funkcjonariu-
sze ZOMO i MO przystąpili do 
akcji,  dopiero  gdy  ludzie  roz-
chodzili się już do domów. Dla-
tego  nie  doszło  tam  do  regu-
larnych walk ulicznych. 

Część robotni-
ków przyjecha-
ła na meleksach 
udekorowanych 
biało-czerwony-
mi flagami.

Komunistyczne 
władze obawiały  

się reakcji robotników, 
dlatego licząc się 

z możliwością 
masowych wystąpień, 

powołały sztab 
ćwiczeń Lato ’76 

z gen. Bogusławem 
Stachurą  
na czele.
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